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l in . Gurtius chce zaprosić do komisji paneuropejskiej
Sowiety i Turcję.

Sprawa została powierzona specjalnej komisji.
G EN EW A , 181. (wŁ) Obrady se­

sji ligi aaiorUw jeszcze się nie roz­
poczęły, ouradują tylko rozmaite ko­
misje

Od k ilk i dni obraduje komisja 
paneuropejsKa. której zadaniem jest 
utrw alenie pokoju w Europie.

Miedzy szeregiem wniosków, 
zgłoszonych przez ministrów spraw 
zagraniezm ch. reprezentujących 
swe państw a w komisji, na szczegól­
ną uwagę zasługuje wniosek, wnie­
siony przez m inistra Curtiusa.

Wnioskodawca zaproponował za 
proszenie do komisji paneuropej­
skiej Sowietów i Turcji. Ja k  wiado­
mo ani Sowiety, ani Turcja nie nale 
żą do ligi uurodów.

M inister Curtius motywował 
swój wniosek tem, że dla utrw alenia 
pokoju muszą w komisji zasiąść 
przedstawić:<-]e takich mocarstw jak  
Sowiety i  Turcja.

Ministrowi Curtlusowi zależa­
ło wlaściwn tylko na Sowietach, z 
ktoremi Nmmey zawaiły pakt jesz­
cze w roku 1222. Do wniosku mini­
stra niemieckiego przychylnie od­
niósł się przedstawiciel Włoch, a 
czę.-ciowo i przedstawiciel Anglji.

Przeciwnicy udziału Sowietów 
twerdzili.. że ze względu na to, że po 
l i t 'k a  sowiecka idzie po innej linji, 
niż państw  reprezentow anych w łi- 
dzs narodów wniosek jest nieaktu­
alna.

UROCZYSTOŚĆ O DSŁO N IĘCIA  
VW  CZĘSTOCHO W IE TABLICY  

' PA M IĄ T K O W E J
ku czci tragicznie zmarłych.
CZĘSTOCHOW A, 18. 1. (wł.) 

Dziś w gmachu kasy chorych odby­
ło się uroczyste odsłonięcie tablicy 
pam iątkowej ku czci tragicznie 
zmarłych w dniu 16 października 
ub. r., ś. p. Józefa Rejowskiego 
komisarza kasy chorych, inspekto­
ra  i‘ urn ąńezyka, robotnika Moldy 
i  zmarłego w miesiąc później z od­
niesionych ran  urzędnika Zawadz­
kiego.

Uroczystość odbyła się w obecno 
śei wiceministra pracy p. Szubar- 
towioza, który dokonał odsłonięcia 
tablicy Podniosłe przemówienie wy 
głosił pos. dr. Madeyski, oddając 
hołd ofiarom walk partyjnych.

Z kolei odbyło się wręczenie żeto 
nów pamiątkowych urzędnikom ka 
sy, z racji dziesięciolecia istnienia 
kasy chorych. W iceminister Szu- 
bartowicz wręczył żetony wdowom 
po ś. p Furm ańczyku i Zawadzkim.
,\V A R G E N T Y N IE  W YBUCHŁY

NAGLE TRZY W U LKANY
N EW  - JO R K , 18. 1. (wł.) Na 

zachodzie A rgentyny miały miejsce 
wybuchy trzech wulkanów: Cobra, 
Abro i Portorylla. Wybuchom towa. 
rzyszyły trzęsienia ziemi. Ludność 
w panicznym strachu opuściła swe 
siedziby.

7 W szystkie okoliczne miejsca zo­
stały  zalane lawą.

Wniosek niemiecki nie został je­
szcze ostatecznie załatwiony.

W  tvm eeiu została powołana 
specjalna k«. misja, do której weszli

zwolennicy wniosku, ministrowie: 
Curtius Grandhi, Henderson, oraz 
przecwnicy ministrowie: Briand,
Titulescu i Motta.

W walce o n i s z e  c e ty  artykułów p erwszej potrreby
Poglądy sfer gospodarczych

W ARSZAW A, 18. 1. (wl.) W 
związku z projektem rządowym, 
mającym na celu obniżenie cen Ar­
tykułów  pierwszej potrzeby, orga­
nizacjo gospodarcze twierdzą, że 
realizacja natrafi na trudności z po 
wodu znacznych podatków od obro­

tów i świadczeń socjalnych, które 
m ają przyczyniać się do drożyzny. 
Przedstawiciele organizacyj gospo­
darczych zwrócą się do ministerjum  
przemysłu i handlu i ministerjitsn 
skarbu, aby okoliczności te wzięte 
zostały przez rząd pod uwagę.

M owę n ie m ie c k ie  fan tazje  © rok ow an iach  
polsko-Site^skicSi.

B ER L IN , 18. 1. (wł.) P rasa  nie­
miecka, w związku z rokowaniami 
polsko - litewskiemi, prowadzonemi 
w Genewie, omawia przebieg tych 
rokowań.

Między innemi puszcza w świat 
fantastyczne pogłoski, jakoby Pol­

ska miała zrezygnować na korzyść 
Litwy z ziemi grodzieńskiej i Wil­
na.

Pogłoski niemieckie oczywiście są 
wyssane z palca i m ają na celu 
tylko bałamucenie opinji.

Na interwencję min. Curtiusa odłożono w Oanewie
premierą filmu „Na zachote be i zmian"
Rząd  niemiecki zapłacił odszkodow an e.

GENEW  A. 18. 1. (wł.) W  związ­
ku z  otwarciem komisji paneuro­
pejskiej w Genewie mima się odbyć 
w jednym z kinemat grafów prem- 
jera  film u . Na zachodzie nic nowe- 
S ° - ‘

Na premierze mioli być obecni

ministrowie 26 państw  oraz liczni 
przedstawić-ej.-- swiabi politycznego 

Na interwencję m inistra Curtiu­
sa, właściciel kina odłożył premjerę.

M inis'er Curtius zapłacił właści­
cielowi kina odpowiednie odszkodo 
wanie.

Olbrzymi lokaut w  przemyśle bawełnianym w Anglji
2 0 0  00(3 robotników bez pracy.

L O N D Y N , 18. 1. W  sobo tę  ro -p o czą l 
s ię  olbrz-ymi lo k a u t w p rze m y śle  ba­
w e łn ia n y m  w  L a n c a sh ire . P rz e d  od­
ja zd e m  do G enew y b a w ił m in is te r  H en  
derso it w  o k rę g u  w alk i, b y  p o ś re d n i, 
czyć, je d n ak ż e  u s iło w a n ia  je g o  b y ły  da­
rem ne .

R o k o w a n ia  m iędzy  p rac o d aw ca m i i 
ro b o b iik a m i, p ro w ad zo n e  od szeregu  
d n i ro zb iły  się  w  p ią tek .

W  sobotę w p o łu d n ie  opuśc iło  fa b ­
ry k i w L a n c a sh ire  200 ty s ię c y  ro b o tn i­
ków, z a tru d n io n y c h  w p rzę d za ln iac h  
baw ełny , co p o c iąg n ie  za sobą ta k że  po 
zbaw ien ie  p rac y  280 ty s ię c y  ro b o tn ik ó w  
tk ack ich .

W  ten  sposób rozpoczęła  się  dzi­
s ia j  je d n a  z n a jc ię ż sz y ch  w alk  a n g ie l­
sk ich  robo tn ików .

Krwawa walka jednolity  mundur.
16 uczniów odniosło rany.

BYDGOSZCZ, IS. 1. Gdynia by­
ła widownią rzadko notowanego zaj 
ścia, wywołanego na tle urażonej 
ambicji uczniów szkoły morskiej, 
których do pasji doprowadził fakt 
umundurowania w analogiczny spo­
sób uczniów sąsiedniej szkoły dla 
handlu morskiego.

Na tem tio od dłuższego czasu 
cje między uczniami, którzy oneg- 

daj stoczyli 'eeu larną  bitwę na pla­

cu, oddzielającym obie szkoły Ucz­
niowie w liczbie około 100 walczyli 
nożami, laskami i łomem żelaznym.

W końcu po długiej chwili uda­
ło się rozjuszonych przeciwników 
rozdzielić. W wyniku walki 16 ucz­
niów odniosło rany. Rannymi zao­
piekowało się pogotowie. Dyrekcje 
obu szkół wszczęły dochodzenia w 
kierunku ujawnienia winnych zajść, 
miały miejsce wzajemne prowoka-

SPORTOW CY U PR EZY D EN TA  
R Z P L IT E J.

WARSZAWA, 18. 1. (wł.) Dziś 
w godzinach południowych przyj­
mował prezydent Rzplitej na Zam­
ku najwybitniejszych reprezentan­
tów sportu polskiego. R eferat o za­
daniach sportu polskiego wygłosił 
m jr. Glabisz, dyrektor państwowego 
insty tu tu  wychowania fizycznego 
w Warszawie.
Z W ARSZAW Y DO KŁODAW Y.

W ARSZAW A, 18. 1. (wl.) Lot-
niezka angielska Amy Johnson wy­
startow ała w kierunku na Berlin. 
Po godzinie lotu spostrzegła nie­
prawidłowy dopływ benzyny, wsku 
tek czego wylądowała pod Kłoda­
wą. Lotuiozka zatelefonowała 
stam tąd do ambasady brytyjskiej w 
W arszawie, skąd dziś wieczorem 
pociągiem wyjechał attache wojsko 
wy, pik. M artin z mechanikiem do 
Kłodawy.
PRO W OK A CYJN Y  W N IO S E K

w Reichstagu niemieckim.
B ER L IN , 18. 1. (wł.) F rakcja  

niemiecko - narodowych złożyła 
wniosek do Reichstagu w sprawie 
rzekomo systematycznych przelo­
tów samolotów polskich nad grani­
cą niemiecką. Wniosek przypomi­
na, że w podobnej sytuacji była E- 
stonja i dopiero zestrzelenie samo­
lotu sowieckiego przerwało raidy 
lotnikorv sowieckich.

Interpelanci zapytują, czy rząd 
niemiecki gotów jest zastosować su 
rowe represje, czy też ograniczy się 
do interwencji dyplomatycznej.

E K SPO R T  TOWARÓW PO L­
SK IC H  NA L IT W Ę .

W ARSZAW A, 18. 1. (wl.) Insty  
tu t eksportowy obliczył, że udział 
Polski przy wwozie towarów na Li­
twę wynosi 7 proc.

W szystkie tow ary polskie przy- 
chodzą na Litwę, bądź jako tow ary 
niemieckie, bądź też łotewskie. Li­
twa zakupuje w Polsce węgiel, sól, 
m anufakturę oraz wyroby m etalur­
giczne.

W YBUCH BENZYNY 
w cysternach na dworcu w Moło- 

decznie.
MOŁODECZNO, 18. 1. (wł.) Na

stacji w Mołodecznie powstał dziś 
nad ranem wielki pożar, który wy­
buchł w wagonach - cysternach z  
benzyną, znajdujących się na jed­
nym z bocznych torów.

Nastąpiło kilka silnych eksplo- 
zyj, które w strząsnęły całem mia­
steczkiem.

Dzięki energicznej akcji straży 
ogniowej, kolejowej i ochotniczej u- 
dalo się pożar zlokalizować. S tra ty  
wynoszą pół miljona złotych. Przy­
czyna pożaru nieustalona.

PLA N  JOUNGA I UMOWA 
L IK W ID A C Y JN A  
polsko - niemiecka.

W ARSZAW A, 18.1. (wł.) W bie 
żącym tygodniu wejdzie pod obrady 
sejmowej komisji spraw zagranicz­
nych spraw a ra ty fikacji umowy 
haskiej, dotycząca planu odszkodo­
wań Junga.

Łącznie z planem Jounga rozpa­
tryw ana będzie umowa likwidacyj­
na  nolsko - niemiecka.



Walka 2 droifzną.
Co mów! o nfef minister Prystor

W min. przemysłu i handlu od­
była się konferencja prasowa, na 
której p. minister Prystor omówi! 
aktualne zagadnienie obniżki cen, 
«o mogłoby się przyczynić do zwaL- 
czenia kryzysu gospodarczego.

P. miuister zaczął od stwierdze­
nia, że ceny ziemiopłodów spadły 
w cągu 2 lat ostatnich znacznie sil 
piej, niż ceny artykułów przemysło 
wy eh, skutkiem czego rolnik zmu- 
Bzony jest obecnie sprzedawać 2—• 
3 razy więcej zbóż niż dawniej, by 
kupić niezbędne dlań artykuły prze 
myślowe. Zmniejsza to bardzo zdol 
pość nabywczą rolników.

Wysokie ceny artykułów prze­
mysłowych utrudniają pozatem kon 
kurencję wyrobów naszych na ryn­
kach międzynarodowych, gdzie ce­
ny spadły silniej niż w Polsce. Gdy 
by Zjawisko to miało trwać dalej, 
zmalałaby zdolność eksportowa Pol 
ski, zaś produkty obce — tańsze od 
krajowych — miałyby ułatwioną 
konkurencję z przemysłem ojczy­
stym i na naszym rynku wewnę-i 
,trzn>m.

Sam ten rynek wewnętrzny kur 
?zy się wskutek słabej zdolności na 
bywczej rolników, wzrostu bezrobo 
cia i malejącej wskutek tego zdol­
ności nabywczej ludności miast, 
tembardziej, że pod wpływem ogra 
niczonych możności zbytu producen 
ci ujawniają dążność do redukcji 
płac robotników.

K/ąd przeciwdziała temu obni­
żaniu płac, które jeszcze bardziej o- 
gramcza pojemność rynku wew­
nętrznego i celem spotęgowania tej 
poj iiiUiości przedsięwziął kroki, ma 
jące na celu obniżkę cen.

W pierwszym rzędzie chodzi o 
Spadek cen detalicznych; ceny te 
spadają u nas bardzo powoli, znacz 
nie wolniej niż zagranicą; zdarzają 
się zaś takie zjawiska, że ceny de­
taliczne rozmaitych artykułów dro­
żeją mimo spadku cen surowTców, 
(taki wypadek zachodzi z odzieżą, 
która w- Polsce drożeje mimo spad­
ku cen bawełny).

Najjaskrawsze przykłady dys­
proporcji cen, otrzymywanych przez 
producenta i płaconych przez kon­
sumenta, przytoczył p. minister z 
dziedziny artykułów spożywczych. 
A  więc np. rozpiętość cen między 
ceną żywego wołu a ceną mięsa w 
[Warszawie, wynosi 163 proc.

Za kilo kartofli producent dosta 
je 2 gr., a my płacimy 25 gr.

Cena kalkulacyjna szynki wyno 
si 3.5U za kg. (za tyle sprzedaje szyn 
kę z zyskiem Syndykat eksporto­
wy), w Warszawie płacimy za kg. 
szynk; 8 zł. i t. d. 
i Obok nadmiernie rozplenionego 
pośrednictwa p. minister Prystor 
widzi, przyczynę drożyzny cen w wy 
górowanych płacach personelu ad­
ministracyjnego (stosunek kosztów 
administracyjnych do robocizny 
jest w Polsce 2 — 3 razy większy 
niż np. w Niemczech). Zbyt kosz­
towne i niepotrzebne „nadbudów­
ki" administracyjne i zbyt słaba rac 
jonaiizacja pracy powodują wyso­
kie ceny wyrobów przemysłowych, 
potęgowane przerostem pośrednict­

wa. Więc też gdyby nawet nie iść 
na obniżkę kosztów produkcji. Sa- 
moobniżenie kosztów' pośrednictwa 
przyczyniłoby się walnie do obniż­
ki cen.

W zakończeniu p. minister Pry­
stor oświadczył, że rząd chciałby 
nie uciekać się do środków prz3/mu­
sowy eh, rząd pragnie, by sam kon­
sument uzyskał obniżkę cen do norm 
gospodarczo usprawiedliwionych.

Twierdzenia p. ministra Prysto- 
ra' ilustrował cyframi szef sekretar 
jatu ministra, p. red. Peche.

A więc np. w przemyśle włókien' 
niczym rozpiętość między hurtem i 
detaJ un waha się od 20 do 30 proc., 
jeszcze jaskrawsza jest różnica w wę 
glu; koncerny płacą kopalniom 36 
zł. 10 gr. za tonnę, hurtownik płaci 
koncernom 38 zł., detalista hurtow­

nikowi 38. 80 gr. Sam zaś zdziera z 
konsumenta 66 zł.

Zanim węgiel dojdzie z kopalni 
do konsumenta drożeje prawie dwu 
krotnie!

Żelazo handlowe sprzedaje pro­
ducent hurtownikowi po 343 zł. za 
tonnę, hurtownik dctałiśeie po 450 
zł. 80 gr., detalista konsumentowi 
po 400 zł.

Nafta u producenta kosztuje 58 
zł. 85 gr., u hurtownika 63 zł. 25 gr., 
u detahsty 74 zł.

Kilogram żyta kosztuje 19 gr., 
kilogram chleba 44 gr., kilogram 
pszenicy 27 gr., kilogram chleba 
pszennego 78 gr. i t  d.

W dyskusji przedstawiciele pra­
sy podkreślali inne czynniki, powo 
dujące drożyznę, a więc przeciąże­
nie podatkowe i drożyznę kredytu.

Nadmierne ceny w detalu są na 
stępstwem nadmiernej ilości kup­
ców, szczególnie drobnych, którzy 
jednak nie mają możności znalezie­
nia zajęcia w innych dziedzinach 
pracy.

Dłuższe przemówienie wygłosił 
w końcu dyr. Instytutu badania ko® 
junktury i cen, dr. Edward Lipiń­
ski, który stwierdził, że niezależ­
nie od zjawisk, powyżej poruszo­
nych, bolączką naszego życia gospo 
darczego jest zbyt wysoka w Poise® 
stopa zysku.

P. minister Prystor zamykając 
obrady zaznaczył, że rząd będzie 
starał się dać przykład zniżki cen 
przez obniżkę ceny tych artykułów 
(jak np. nawozy azotowe), które 
produkowane są przez przedsiębiot 
stwa rządowe. 1

Plan zamachu na marsz, Piłsudskiego K R O N I K A .
w świetle aktu oskarżenia.

Onegdaj doręczono akt oskarżenia 
pięciu uwięzionym, a to Piotrowi Jago  
dziuskiemu, Józefow i Dzięgielewskie- 
mu, Dom inikćwi Trochimowiczowi, Jó­
zefowi Białkowskiem u i Franciszkowi 
Markowskiemu, oskarżonym o zawiąza  
nie spisku i przygotowanie zamachu 
bombowei-go ca  marsz. Piłsudskiego.

W wyniku śledztwa przeprowadzo­
nego w tej snvawie, ustalono, iż  na mo­
cy uchwały P I S . CK W. postanowiono 
uzbroić energicznie m ilicję i przygoto­
wać ją  do czynnych wystąpień na zew 
nątrz. Pozatem postanowiono tworzyć 
t. zw. piątki, podobnie jak to m iało  
m iejsce w czasie rewolucji w r. 1905. 
P iątk i te złożono z wybranych zupeł­
nie pewnych i cieszących się zaufa­
niem  partyj, m iały mieć za zadanie do 
konywanie a ltó w  teroru przez dokony 
wanie zamachów na osoby wysoko po­
stawione. Śledztwo ustaliło, że organi­
zatorami m ilicji byli D zięgielew ski i  
Jagodziński.

W skład piątki, która m iała doko­
nać, wedle wyniku dochodzeń śled­
czych, zamachu na osobę marsz. P ił­
sudskiego, wchodzili; P iotr Jagodziń­
ski, Dzięgie!ev ski, Trochimowicz, R iał 
kowski oraz nń-jaki Porzycki, który 
był konfidentem policji.

Czlonkow-.e tej piątki zbierali się 
kilkakrotnie na zebraniach. Jagodziń  
ski zapowiadał dokonanie bardzo waż­
nego posunięcia, które jakkolwiek nie 
zwykle niebezpieczne, mieć będzie do­
niosłe znaczenie i wym aga ludzi zdeey 
dowanyeh na wszystko — przestrzegał 
więc, aby w razie jakiejkolwiek wąt­
pliwości, wycofać się zawczasu — bo­
wiem później odwrotu już nje będzie.

Na jednej ze zbiórek wciągnięty do 
piątki Ew aryst Chruścicki, oświad­

czył, że jest za stary i  udziału w robo­
cie nie weźmie

W  czasie ostatniego zebrania, któ­
re m iało m iejsce 10 października r. 
nb. o godz. G wieczór w domu przy ul. 
Leszno 55, Jagodziński oświadczył 
członkom piątki, iż dzisiaj ma być do­
konany zamach na marsz. P iłsudskie­
go. On rzuci na samochód marsz. P ił­
sudskiego bombę, w czasie, gdy będzie 
przejeżdżał A lejam i U jr. dowskiemi do 
generalnego inspektoratu s ił zbroj­
nych. Zadanie innych członków piątki 
m iało polegać na ostrzeliwaniu sam o. 
chodu z rewolwerów, celem Zapewnie­
nia odwrotu Jagodzińskiemu.

W  ezasie zebrania przychodził ja­
kiś tajem niczy osobnik, z którym Ja­
godziński w  ciemnej sionce poeichu roz 
m awiał, a  wreszcie po ostatniej roz­
mowie osobnik ten wychodził i wra­
cał. Jagodziński oświadczył, że „robo. 
ty" dzisiaj nie będzie, gdyż osoba, o 
k tó ią  chodzi, na m iasto nie wyjedzie. 
Tajem niczy ów osobnik, jak się póź­
niej okazało, Franciszek Markowski 
m iał odegrać rolę łącznika, który pro­
wadził wywiad przy osobie marsz. P ił­
sudskiego. Dzięgielewski, Trochimo­
wicz. Białkow ski oraz Jagodziński do 
w iny się nie przyenali, taksamo Fran­
ciszek Markowski zaprzeczył, jakoby 
m iał brać udział w  przygotowaniach  
do zamachu.

Rozprawa w tej sensacyjnej spra„ 
w ie odbędzie się w  wydziale 8 ym kar­
nym  warszawskiego sądu okręgowego 
w dniu 29 bm. Oskarżeni odpowiadać 
będą z art. 126, część I  i 457 część I I  
k. k. Oskarżenie popierać będzie wice­
prokurator Grabowski. N a rozprawę 
powołano cały szereg świadków in. im 
Becka, Składkowskiego i Sekiitzla,

Styczeń

Poniedz.

KALENDARZYK.
Dziś: Henryka 
Jutro: Fabjana I Sebastjana
Wschód słońca: 7.36 
Zachód słońca: 15.53

Delegacja związku Inwalidów
u ministra pracy i opieki społecznej.

M inister pracy i opieki społecznej, 
gen. Hubicki, przyjął delegację związ 
ku iuwralidów wojennych R. P. w oso­
bach posła Karkoszki, posła Snopczyń. 
skiego, mjr. W agnera, oraz p. Sulceyń- 
skiego, w sprawie nowelizacji ustawy  
inwalidzkiej.

W  wyniku konferencji ustalono, że 
m inisterjum  pracy w porozumieniu ze 
zw. inwalidów w najbliższym  czasie 
przystąpi od szczegółowego omówienia 
nowelizacji ustawy inwalidzkiej w za­
kresie najaktualniejszych obecnie za­
gadnień z życia inwalidzkiego P. mi­
nister Hubicki stwierdził, że sprawa

jest istotnie paląca i w inna być jak  
najszybciej uregulowana. Jednocześnie 
p. m inister przyobiecał stałe porozu­
miewanie się ze zw. inwalidów, oraz 
jego przedstawicielam i w ciałach usta  
wodawczych.

N tsjdsiikatnieśszeiH mydłem 
— dla dzieci i dorosłych — 

JEST MYDŁO
BEBE SZOPMANA.

RADIO
W A R S Z A W A .

Poniedziałek, 19 stycznia.
11.40. P rzeg ląd  p rasy  k ra j. P . A. T.’ 

1158—12.10. S ygna ł czasu z W arsz..
12.10. M uzyka z p ły t g ram . 13.10.—13.25. 
Kom . m ateorol. 15.00—15.20. Kom. gosp. 
15.35—15.50. P rzeg ląd  kom unikacyjny . 
15.50—16.10. L ekc ja  jęz. frane. 16.15 — 
16 45. P ro g ra m  d la  dzieci. 16.45. Muz. 
z p ły t g ram . 17.15—17.40 Odczyt z W il­
na. 17.45.- Muz. lekka z „G astronom ii". 
1845—19.10 . Rozmaitości. 19.10 — 19.25. 
S k rzynka  po :z+ roln. 19.25—19.35. Muz. 
z p ły t g ram o f'. 19 35—19.40. P ro g ram  na  
dz. nast. 19.40—10.55 P rasow y dziennik 
ra d j. 19.55—20.01 Muz. z p ły t gram of. 
20.00—20.10. Tc'u  fonem od naszego gen. 
kor. 20.10.-2015. P ły ty  gram of. 20.15—
20.30. F e lje to n  m u z . p. t .  „Sm utne i  w e ­
soło dzieje IK re t oper 20.30. O peretka 
„C notliw a Z uzanna" W  przerw ie rep  er, 
tu a r  W arsz. Teatrów  M iejsk. 22 30 — 
22.45. „Czarnożówty Paryż". 2300. K om . 
m eteorol., p o 'ie , sport. 23.15. Muz. tan. 
z ho telu  „Polon ja  \

K A T O W I C E .  
Poniedziałek , 10 btycznia.

11.40. P rzeg ląd  p ra sy  k ra j. z W arsz. 
1 1 .58—12.10. S y g o a ł czasu z W arsz. 
12.10—13.10. K oncert z p ły t g ram of.
13.10. Kom. m eteor, z W arsz. 15.00 Kom . 
gosp. z W arsz 15.20—15.35. Kom. Polsk . 
Żw. Zrzeszeń Gosp. W oj. ŚL, kom. T .P . 
15.35. P rzeg ląd  to m . z W arsz. 15.50. 
L ek c ja  jęz. franc , z Warsz._16.15. T rans, 
z W arsz. P ro  rram  d la  dzieci. 16.45 —
17.15. K oncert z p ły t gram of. 17.15. —
17.15. Odczvt z W ilna. 17.45—18.45. Muz. 
lekka  z W ars,;. 18.45. Codz. odcinek 
powieść. 19.00. Rozm aitości, p ro g ram  na 
dz. nast., kom. rl . P., p rzegląd  w idow isk 
19.15—19.40. , J T ź-ódeł odrodzenia n a ro ­
dowego na Śląsku". 19.40. P ra s . dzicn. 
ra d j. z W arsz. ?9.c5. Kom. S traż . Śląsk. 
20.00. Tel. od naszego gen. kor. (tr. z 
W arsz.). 20.15 Odczyt muz. z W arsz.
20.30. O peretka i felj. z W arsz. 23 00—
23.15. T łom . m tdeor. z W arsz. i progam  
n a  dz. nast. 23.15. Odczyt ang. z K ra ­
kowa. 23.30—24.05 Muz. tan . z W arsz.

Z Kielc.
(k) Zabawa podoficerów rezerwy,

Zarząd koła związku podoficerów re­
zerwy w Kielcach, na posiedzeniu w 
dniu 10 bm. postanowił urządzić w sa­
lach kasyna podoficerskiego 4 pp. leg. 
zabawę taneczną, połączoną z szere­
giem  m iłych niespodzianek.

Zabawa odbędzie 31 stycznia rb. o  
godz. 9.30.

M iła orkiestra m andolinlstów 4 pp, 
leg. przygrywać będzie ochoczo do 
tańca-



Z Radomia.
(r) Kradzieże. Ora i cm a u owi Gagów, 

skit-mu i Stanisławowi Nowoctnowi, 
sam. przy ul. Narutowicza, dom miej­
ski, nieznani sprawcy skradli bieliznę

strychu, wartości 208 zł.
(r) DonieBoria. Sporządzono donie­

sienia w m. Radomiu za różne wykro­
czenia, a mianowicie: za zakłócenie spo­
koju publicznego 1. za nieporządki sa 
nitarne 8. za nieoświetlenie samochodu 
I, za brak prawa jazdy 1, za nielegalne 
posiadanie broni 1, za nieoświetlenie 
numerów domów 3, za nietrzyinam e psa 
na uwięzi 1.

(r) P iękny czyn. Związek oficerów 
rezerwy, oddział w Radomiu, uchwalił, 
zamiast organizowania tradycyjnego 
balu oficerów rezerwy, zebrany na ten 
ce! wśród członków organizacji fun­
dusz przeznaczyć na budowę lodzi pod. 
wodnej pod nazwą „Odpowiedź Xrevi- 
rauusowi”.

Straszna śmierć pod kolami pociągu
w 6ołonogu.

Z Znplębla,
Fabryka .Światowid" w Myszko- 

nie dostała zamknięta. Onegdaj w spra 
■ wozdaniu z ogidnego stanu bezrobo­
cia w Za g?ąb i u. podaliśmy o zamknię­
ciu fabryki ..Światowid" w Myszkowie.

Jak  się jednak dowiadujemy, fabry­
ka nie została zamknięta, lecz zredu­
kowała tylko część personelu urzędni­
czego.

Uruchomienie fabryk. F abryka
sztucznego jedwabiu w Myszkowie nie. 
czynna wskutek zastoju zapowiedziała 
nrucbnmiente z dniem 19 bm. 3fj0 ro­
bo'ników, pozostających bez pracy od 
kilku miesięcy, znajdzie zatrudnienie.

Również fabryka Hulczyńskiego za­
mierza uruchomić drugi piec, co da za 
trudnienie 150 robotnikom.

Pośwfęcenłe sztandaru ligi katolic­
kiej w Golonom. Dzięki staraniom  ks. 
proboszcza L. Oksakowskiego liga ka­
tolicka w Gotonogu obchodziła uroczy­
stość poświęcenia sztandaru.

W uroczystości tej wzięły udział licz 
ee rzesze parafjan . delegacje miejsco. 
wych organizacyj katoMckich oraz de­
legacje stowarzyszenia mężów, nie­
wiast młodzieży żeńskiej i męskiej 
parafii św. Tomasza z Sosnowca.

Poświecenia sztandaru dokonał ks. 
'dyrektor Sędzimir z Częstochowy. k fó- 
ry jednocześnie wygłosił podniosłe ka­
zanie. Sumę celebrował ks. dziekan Ma 
Eurkiewicz z Dąbrowy.

7, kościoła ndano się następnie na 
dalsze uroczystości do domu p ara fia l­
nego, gdzie został odśpiewany przez 
chór parafia lny  hymn na cześć papieża.

Na zakończenie delegacje i zapro. 
Bzeni goście wzięli ndzial w tradycy j­
nym opłatku, urządzonym przez m iej­
scowa lirę  katolicka, w czasie którego 
wśród miłego nastro ju , składano sobie 
wzajemnie życzenia.

(b) „Opłatek" w Psarach. Zarząd 
Iwietlicy w Psarach urządził dla swych 
członków i zaproszonych gości trady­
cyjny „opłatek". W pięknie udekorowa 
oej sali, przy zapalonej choince powitał 
gości i wygłosił okolicznościowe prze­
mówienie kierownik świetlicy p. S. Wa 
elawek. poez ;m przy stole, zastawio­
nym skromnym posiłkiem, dzielono się 
opłatkiem i składano sobie wzajemne 
życzenia. Nader miło upłynęły chwile 
przy śpiewaniu kolend, wygłaszaniu 
aktnainych monologów i insccniza. 
ejaeh.

Uroczystość 1ę zakończyła ogólna za 
bawa towarzyska, urozmaicona krako­
wiakami, tro jakam i i polkami.

(ol) Smutny los ochronki. Z powodu 
braku fundu-zów ochronka tow. dobro 
ezynności w tli tuszu po ferjach świą- 
tecznvh wstrzym ała swą działalność, 
do czasu uzyskania środków m aterjal- 
nych dla dalszej akcji. — Ochronka by 
la subsydiowana przez m agistrat m. 
Olkusza, który obecnie z powodu cięż­
kiego położenia finansowego wstrzy­
m ał wypłatę 1 5u0 zl.

W krótce m a nastąpić walne zebra- 
aie zarządu, aby rozpatrzeć, czy ochron 
fca będzie inog’a nadal istnieć, czy też 
musi ulee likwidacji.

K o uczczeniu roczniey powstania 
styczniowego. W niedzielę, dn. 25 bm , 
o godzinie 11-tej rano w sali kina „Cza­
ry" w Czeladzi odbędzie się uro- 
ezysta aŁ .demja ku czci powstania 
styczniowego, urządzona staraniem  K. 
B. „Brynica" w Czeladzi.

Na program  akadeniji złożą się: od­
czyt o powstaniu stycznioive.nl, wyglo. 
»i p. Z. Horzelski, sekcja sceniczna kiu  
bu odegra scenę z podziemi z 3-ciej czę 
ści „Dziadów" A. Mickiewicza. Człon­
kowie klubu wygłoszą kilka deklama- 
eyj oraz sekcja symfoniczna K. S. 
„Brynicy" wykona szereg utworów mu 
Eycznych

. Imprezy urządzane przez K. S. „E ry 
fljcę". cieszą się powodzeniem i zaufa­
niem ogółu, to też akadem ja niew ątpli 
wie zgromadzi wszystkich mieszkańców 
Czeladzi.

W interesie „Bryuicy" leży, by i tym  
razem uie zawiodła.

W ubiegłą sobotę, późnym wie­
czorem, na terze kolejowym obok 
dworca w Gnłonogu, znaleziono sty­
gnące zwłoki jakiegoś młodego męż­
czyzny ze zmasakrowaną twarzą, 
rozbitą czaszką i obciętą lewą ręką.

Rozpoznanie zwłok mężczyzny na 
razie było tn  dne, po niejakimś jed­
nak czasie ustalono, że jest to. 28-let 
ni Józef Janikowski, mieszkaniec

kolonji „Dziewiąty*4 w Golonogu.
Dalej śledztwo ustaliło, że Jani­

kowski, wyskakując z pociągu towa 
rowego dostał się pod koła, pono­
sząc w ten sposób śmierć na miej­
scu.

Janikowski był kawalerem, miesz 
kał przy rodzinie, a estatnio byt bez 
robotnym. P i/y  zwłokach Janikow­
skiego znaleiiono worek na węgiel.

Naiwność ludzka niema granic..,
|ak  dwaj cyyranie „wywoływali kołtun*4 w zagrodzie gospo* 

darza wsi Kolowic, pow. zawierckiego?
We wsi Kotowice, powiatu za­

wierckiego, mieszka z rodziną i te­
ściami zam< zny gospodarz, Antoni 
Słabosz, 1. 31.

Pewnego popołudnia, odwiedzi­
ło Słabosza dwueh cyganów, pro­
sząc o sprzedaż im owsa. M imo
otrzymania odmownej odpowiedzi, 
cyganie poprosili, by pozwolono im 
się ogrzać.

Zaczęła się pogawędka i utyski­
wanie na obe-ny kryzys. W między­
czasie gosp idarz wyszedł do obory, 
a za nim cyąan, który oświadczył go 
spodarzowi, że nad jego domem 
wisi

wielkie nieszczęście, 
gdyż wrogowie zakopali pod jego 
domem kołtun.

Gospodarz zatrwożył się...
Cygan poklepał go po ramieniu 

i  rzeki:
— Nie martwcie się gospodarzu, 

zaufajcie mi, a wszystko będzie w 
porządku.

Podali solne rękę na zgodę i wró 
ciii do domu

Zakasano rękawy i wzięto się do 
dzieła natychmiast.

Rozkazy wydawał sam jasnowidz.
Słabosz i teściowie wlewali po 

trzykroć święconą wodę do misecz­
ki, na dnie której znajdowało się lu­
sterko, a jasnowidz stał nad nim i 
wymawiał

groźne slown klątw y, 
poczem wszyscy uklękli i  wspólnie 
odmawiali modlitwę.

Następnie zawartość z miseczki 
wlano do szkopka od mleka, a na je­
go dno wrzuc mo ślubne obrączki i 
pierścionki oraz krowie ekskremen­
ty. Przyniesiono z komory ślubne u- 
brania gospodarzy, do kieszeni któ­
rych włożono wszystkie znajdujące 
się w domu pieniądze i nakryto nie­
mi szkopek.

NADESŁANE.

Po paru minutach wyniesiono go 
do obory i przeniesiono z powrotem.

Teraz odbyła się najważniejsza 
scena

w yw oływ an ia  kołtuna.
Czarodziej wydobył ze szkopka 

ślubną obrączkę, zmrużył oczy, naka 
żując pozostałym osobom zamknąć 
je zupełnie.

Po przekonaniu się, że wszyscy 
usłuchali jego rozkazu począł belko 
tac rozmaite zaklęcia, chowając do 
jednej kieszeni pieniądze i obrącz­
ki, zaś z drugiej włożył do szkopka 
pęk włosów. Naraz krzyknął przera­
źliwie i ku zdumieniu wszystkich 
wyciągnął ze szkopka „rzekomy koł 
tun“, który przedtem włożył, oświad 
czając, że nieszczęście 

ju z  minęło.
Ażeby kołtun „nie powrócił44, cy 

gan polecił Słaboszowi o godzinie 12 
w  nocy, zanieść używane przy cere- 
monji ubrania na trzeci cmentarz, 
na 9-ty grób, po prawej stronie od 
wejścia i spalić, pieniądze zaś przed 
tem wyjąć i zakupić mszę św. za zna 
jomveh.

Po tych słowach cygan opuścił 
gościnne progi gospodarzy.

W pół godziny później przybyła 
żona Słabosza. a widząc wszystko w  
nieładzie poczęła wypytywać co się 
stało. Dowiedziawszy się o wszyst- 
kiem spostrzegła brak pieniędzy i o- 
brączek.

Pozatem skradzione zostały pal­
ta i inna garderoba,

war w ic i około 300 zł.
Puszczono się natychmiast w po­

ścig za „cudotwórcami44 jednak bez 
skutku.

Jeden z cyganów był bez prawej 
ręki, drugi zaś z uszkodzonem o- 
kiem i gluchawy.

0  calem zajściu zameldowano na 
posterunku policji w Włodowicach.

0 „zwlązKu” i głośnym „prezesie’.
Od pewnego czasu daje o sobie sły . 

szeć w Kielcach jak iś „Związek lekarzy 
dentystów", publikujący sprostowania 
(..Gazeta Kielecka" nr. 4 z 1931 r.) skła­
dający władzom państwowym denun­
cjacje i skargi przeciw niektórym  z 
naszych członków. Pism a te zaopatry­
wane sa każdorazowo w podpis znane­
go w Kielcach „prezesa" Serwetnika.

Uważamy za wskazane rzucić świa­
tło na ten „Związek", jak  i na „pana 
prezesa", by opinja społeczna wiedzia. 
ła jak  b. poważnie brać należy wszel­
kie to enuncjacje.

A więc przedewszystkiem co do pre­
zesa". 3,

Nie będziemy w tem miejscu oma­
w iali „komplementów", opublikowa­
nych w „Gazecie Kieleckiej" nr. 90 z 
3526 r.. którym  za tło służyły burdy kar 
czemne. jak  i afera spirytusowa, ueiecz 
ka z Kielc do_ Gdańska, jak  i „dżentel­
meńskie" pobicie kobiety bezbronnej i 
Ł. p.

W ystarczy bowiem, że p. S. zare­
agował na to — milczeniem.-

Głośne jednak dzieje p. S. la t ostat­
nich świadczą, że p. „prezes" nie uprzy 
tom nił sobie:

że wygrażanie się swemu pracowni­
kowi rewolwerem za rozwiązanie umo 
wy o prace koliduje z prawem,

że nadużywanie swych kompetencyj 
w Powiatowej Kasie Chorych (co zo­
stało ujawnione na rozprawie s ą d o w e j )  
nie odpowiada godności lekarza, ja k ­

kolwiek odpowiada praktycznej zasa­

dzie p. S. „łącz przyjem ne z pożytecz. 
nem"..,

że wprowadzenie władz skarbowych 
w błąd dla uniknięcia właściwego wy­
m iaru  po talków i obciążenia techni­
ków dentystycznych wygórowanerai po 
datkam i nie licuje z godnością obywa­
tela,

że pozbawienie chleba wdowy po 
zmarłym dentyście nie odpowiada s ta ­
nowisku „prezesa związku".

W olimy nie rozpisywać się o tem 
wszystkiem, gdyż o poziomie etycz­
nym  p S. świadczy dobitnie fakt, że 
na  skutek uchwały zarządu żydowskie, 
go towarzystwa pomocy chorym „Linas 
Haceciek" wykrojono podobiznę p. Ser- 
w etnika z ogólnej fo tografji członków 
zarządu d lt  zademonstrowania „giloty­
ny  m oralnej".

A związek lekarzy dentystów!
Na szczęście ogól lekarzy dentystów 

w Kielcach poznał się na m achinacjach 
p. S.. k tó ry  szukał szyldu i pieczęci dla 
skuteczniejszego interw enjow ania a 
whulz państwowych przeciwko zniena­
widzonym technikom - dentystycznym, 
a  przeto lekarze - dentyści odmówili 
przystąpienia do związku.

Z załączonego oświadczenia, podpi. 
eanego przez wszystkich prawie leka­
rzy dentystów w Kielcach, wynika, że 
w chwili obecnej do ..związku" należą 
jedynie pp. Lejzor - Zysia Serwetnik, 
Izaak Grannim . B Hirszzon - Fcuero- 
wa i F,stera Oknowska.

Dentyści ci jednak nie zdają sobie

snąć sprawy, że to lerując znanego „pre 
zesa ‘ jo p ie ra ją  w konsekwencji i ma­
chinacje osoby, k tóra w mysi par. :iJJ 
ez. I t  S ta tu tu  Zw. Lekarzy D entystów  
w Państw ie Polskiem nie może na weto 
należeć do związku lekarzy dentystów..

Osoby te winny sobie uświadomić, 
iż systematyczne denuncjowanie tech­
ników - dentystycznych, celem pozba­
wienia ich chleba jest eona jurniej nie-i 
godne, iem bardziej, że technik denty­
styczny jest elementem pożytecznym w 
społeczeństwie, utrzym ującym  się z p ra 
cy uczciwej, a niezas ąpionej .

Łagodzenie stosunków, a nie ich za 
ostrzanie, współpraca, a nie walka z 
technikiem  dentystycznym jest powin­
nością i życzeniem każdego uczciwego 
lekarza dentysty, gdyż z zaognienia sto 
sunków korzystać mogą tylko osoby; 
wątpliwej wartości m oralnej.

Z poważaniem 
Koło Techników Dentystycznych 

w Kielcach.
9 ® 9

Niżej podpisani lekarze _ dentyści 
chrześcijanie zamieszkali w Kielcach, 
zaświadczamy własnoręcznemi podpi­
sami, że do Kieleckiego Związku leka­
rzy dentys ów nie należymy.

Kielce, dnia 12. 1. 1931 r.
(—) R. Porembiński, lek. dent.
(—) M. P rau s - Tymeńko
(—} S. Kalinowska
{—) H alina Chodźko-Książkiewi-

czowa
(—) Mieczysław Zwoliński 
(—) W ładysław Podolski 
(—) Zofja Junowicz .  Cudekowa, 

lekarz dentysta 
(—) Jadw . Matkowska.

P A N  T O P A Z  
Kom edja w czterech aktach Marcelego

Pagnola, przekład A. Zagórskiego.
T ea tr  sosnowiecki, mimo dużych, b a r 

dzo dużych trosk m aterialnych ma 
swoje aspiracje. To należy z uznaniem 
podkreślić.

Z doboru sztuk, wystawianych do­
tychczas w teatrze sosnowieckim. wi„ 
dać, że nie wszystkie one schlebiają 
szerszej publiczności, k tó ra zazwyczaj 
szuka w teatrze pospolitej rozryw ki 
W ystawienie ostatnio sztuk tego rodzą 
ju  jak : „Niespodzianka" — Rostworow­
skiego, lub „1 ekkomyślna siostra" ■—> 
Perzyńskiego w ybitnie świadczy o sta 
ranności w dohorze repertuaru . Teatr 
nasz nie idzie po lin ji najm niejszego 
oporu i nie wyciąga z rupieciarni setuk 
starych i ogranych, leez sta ra  się do­
trzym ać tem pa teatrom  stołeeznym, 
g ra jąc  z nim i jednocześnie najlepsze 
sztuki.

To są aspiracje, które zasługują ną  
podkreślenie.

N a onegdajszą prem jerę te a tr  so­
snowiecki dał jedną z lepszych korne- 
dyj francuskich — „P an  Topaz" Marce­
lego Pagnola.

O komedji te j szereg w ybitnych 
krytyków  dala już swój sąd, oceniając 
ją  z dodatniej i ujem nej strony. Nao* 
gół kom edja jes t dobra.

Treścią komedji jest ostra  satyra, 
godząca w niem oralne stosunki i cha­
rak teryzująca powojennych ludzi, wy­
zyskujących swe stanowiska społeczne 
dla własnych interesów. Akt pierwszy 
napisany doskonale, aczkolwiek nieco 
może przydługi, zawiera wiele senteuyj 
m ądrych, podanych na wesoło. W ua- 
stępnych aktach komedja przechodzi w 
farsę, nabiera wprawdzie na tempie, 
lecz traci na swej całości.

Sztukę reżyserował dyr. Tański, g ra  
jąc jednocześnie rolę głównego boha­
te ra  - P ana Topaza. To też reżyserja i 
g ra  p. Tańskiego wypadła znakomicie: 
Należałoby jedynie ścieniować to zbyt 
rażące uwypuklenie zmiany, jaka za­
chodzi w charo s terze Pana Topaza, po­
między aktem trzecim i czwartym.

P . Niczewska w ro li kokoty Zuzy 
Curtoi była doskonałą, aczkolwiek 
spodziewaliśmy się z je j strony więcej 
wdzięku i więcej tem peram entu.

D yrektora szkoły — Mucha g ra ł p. 
Kowalski bez zarzutu, a dzięki dobrej 
charakteryzacji i pewności siebie stwo­
rzy ł dobrą sylwetkę.

P  Szabłowskiemu należą się słowa 
uznania za sumienne opracowanie i 
przygotowanie roli, k tórą z inałemi u- 
sterkam i zagrał dobrze.

Pozostali wykonawcy pp.: Kosie- 
radzka, Tańska, Kossakowska, Grud- 
niewski, Reistri Horowicz i Słupski, 
.wywiązali się bez zarzutu.

P an  Topaz w Zagłębiu może liczyć 
na powodzenie. (—y>



Wyroby porcelanowe 
naczynia  kuchenne

oraz
W S Z E L K I E  A R T Y K U Ł Y

g o s p o d a r s t w a
domowego

poleca

J A N  P A Z D O K
RADOM , Ż e r o m s k i e g o  17

T e le fo n  Nr. 248, 
Egzystuje  od 1852 roku. 

T o w a r  w y b o ro w y .
C e n y  k o n k u re n c y jn e .

UWAGA: Gdy zamiery.ysa kupić  —
obejrzyj w p ie r w  w y sta w ę  i sk ład y

f i r m y  JAN  P A / D O N ,

S w ę d z e n ie  c ia ła  o raz  w a re ik ie s o  
r o a i a i u  w y rz u ty  s k ó rn e  u s u w a

K R E H  L K W - U C—— m — tmammmmaaz wmommommm
Z f e e ę u B o e i m  

je s t  to id e a .n y ,  m eszs tod tiw y  k o ­
sm etyk , u s u w a ją c y  w a d y  n a -k ó r -  
ka te k  u d o rc s .y c h ,  i a k  i u d i te c i .  

H. M. Sor, W ew n .  Nr. 5334.

m

„ S z w a k a r f k l a  Ce. z d e  
Z ie l a ”  (z m ark a  Kogut*) 
są stosowna® przy cho- 
żobaeb żołądka, k l» x « k t 
obstruaeM I kawsfsat! 
26łsiuw>*ch.

„ . z w a  ca rsk i*  S o r z k 'a  Z io ła”  
są n a tu ra lnym  łagounym Środkiem 
przftriyszc.ającym, u ła tw ia jącym  
funkcje  organów t r a w i e n i a  # uzJa- 
ł a i * c y m  o rzac iw K o o ty J o J d .

C H A R L E S  R E A D E  
i P I O N  BOLA T C  A C T .

SKAZANIEC.
R O M A N S .

(Z angielskiego).
51 -
W ylie  czekał. Tym czasem  zja­

wiło się k ilku  reprezentan tów , k tó ­
rzy  podjęli się ubezpieczenia P ro- 
zerpm y, w szyscy z nosam i na  kw in 
tę dopy tu jąc , czy to praw da, że 
P rozerp ina  utonęła.

— P ra w d a  to, n ies te ty  p raw da 
— odparł M ichał P enfo rd  — obee- 
iiy tu pan  W ylie uszedł zaledw ie 
z życiem. B ył on stern ik iem  okrętu.

W szyscy goście zwrócili się do 
s te rn ik a  z py tan iam i, a W ylie po­
w tarza ł po raz  se tny  zawsze to sa ­
mo o burzach, naw ałnicach, o tom 
co ck rę t p rze trw ał, ja k  nareszcie 
nabrał w  siebie wody i ja k  m usieli 
uciekać na  łodzie, z k tó rych  jed n a  
szczęśliwie spo tkała  okręt am ery ­
kański, a  d ruga bez wieści zaginęła 
na oceanie.

Potem  p y ta li w szyscy o pam ięt­
n ik  okrętow y.

— K siążkę przyw iozłem  ze sobą 
w dobrym  stan ie  — rzekł W ylie.— 
Pięciu z załogi p rzy jęło  służbę na 
okręcie „M arja“ , trzech ludzi p rzy ­
było ze m ną, a jeden  z nich złożony

Życie p l c i o w ł Seksualizm!
YLKO D L A  DOROSŁYCH!!!

10 cennych i  pożytecznych książek  ty lk o  za 5 zl. 1) Dr. Jozan: 
„Życie płciow e kobiety". P oradnik  lekarski. 2) Dr. W erner: „Le_ 
karz dom ow y — masaż". L eczenie w szelk ich  chorób. 3) Dr. M i­
siew icz: „Sam ogw ałt m ążoiyzn — kobiet". Dr. W eininger: „Ta­
jem nica kobiet i  mężczyzn". 5) Dr. K orabiew icz: „Choroby w e­
neryczne". D odajem y 5 innych, pożytecznych  książek, razem  10 
książek ty lko za 5 zl. W y sy ła m y  za gotów ką lub zaliczką pocz­
tową. Na w ydatk i załączyć zl. 1.50 (znaczki pocztowe). W arsza­
wa. R edakcja „ Ś w it"  N ow ow iejska 32 m. 6.

i
Piet w&zy 

w Zagięciu 
Teatr Świetlny 

i Dźwiękowy

.Nowości"
35?

B Ę D Z I N .
T e le f o n  2 62. 

%

O s ta tn ie  3 d n i  p ią tek ,1 6 -g o  s o b o ta l  7 go i n ie d z ie la  18-go 
N a jw ię k s z y  P o ls k i  f i lm  d ź w -ę k o w o -śp ie w n y

i §
l i NA S¥B

ss PŁOMIENNE SERCA es
W  ro la c h  g łó w n y ch :

Jadwiga Sresosarska, Adam Brodzisz 5 Bogusław  
Samborski.

T o  t r a g e d ja  d w o jg a  k o c h a ją c y c h  serc, 
ta 'tsCs S i  s p o jo n y c h  umiłowaniem woimne ijczy/ny

To symbol chwały, wielk iej miłości i po 
święcenia. —

M a  S y b i r  To b o h a te rsk i  epos, o walkach Narodu.
B* To m on um en ta ln y  dżwię< owiec polski, będący 
i  W y C , . y , , e m  artys tycznym  HASRYKA. SZARO 

.JADWIGI SMO ;ARSkHtJ. A. BItO >''&ZA i B. S A d  OR K KGO
\adofogram : KO u o , .  pod a tek  dżwie“ owv. — sa la  dobrze o->rżana
-  Mmio hmdzu riro>i„go o. razu. enny u re isc  uie p •dwy/.s/.on-. — 
UWAG-t: w sil) tą i niedzielą i seans  3, U 4.41, i h  o.SO, IV S.3o, Y  io7

j K i N  O

„Czary*
w Czfciadd

O d  p o n ie d z ia łk u  19 d o  c z w a r tk u  22 s ty c z n ia  r.  b. 
Sztandarowe ttreyd-ieio k ra jowej p rodukcji

. .PO N A D  ŚN IE G .. .”
N a d p ro g ra m  n a  sc e n ie !

P o ic g n i lu e  wy=tępy /naKO nitych  ch ińsk  ch ekw iiib rys tów  
„ANA-TAZY* jedyny au typodys la  — wry ikary ja 't ie  n» nogach, 
„H.N HA S-HO zadziwia ąca ilur.;a chińska , — „W.KTORJA i A- 
ŃASTAZY“ Niebywałe ewolucjo na pion jwej d raninie  iapońrkiej 

t. 7.w. „Drchina S ii ierc i"

W a ró tc e :  „ T u ła c z k a  K siężne j  T r u b e c k  e i “ .

K i n o - T c a t r

„Miraż”
Obrowa Górnicza 

3-go Ma,a 14.
te le fon  3-01,

DZIŚ! i o n i  n a s tę p n e  
S z t a n d a io w e  a rc y d z ie ło  p ro d u k c j i  po lsk ie j

„H A  S Y B I R 55
(PŁONl£ftN£ SE^CA)

W  ro lach  g łó w n y c h :  jA D W I G A  S M O S A R S K A ,  A D A M  
B R O D Z IS Z ,  B U G U S Ł A W S A M B O R S K 1 ,  M IE C Z Y S Ł A W  

— F-tEN K JtL . —
f l \A /A r~ lA *  f'im ilustiowany śp t  A ara i  w wykonaniu chóru 
U  Vy M  v  ) |( lóiy specjalnie objeżd ta  po całej Polsce z obrazem

ciężką chorobą po ta rap a tach , k tó­
reśm y przebyli.

K ilku reprezen tan tów  poczęło 
użalać się, że w  tak  w ażnej chwili 
n iem a w biurze pana  W ardlaw a, 
n a  co odezwał się W ylie:

— Nic dziwnego moi panow ie, 
trzeba wam  wiedzieć, że na tym  sa­
m ym  okręcie znajdow ała się narze­
czona p. W ard law a; rozpacza więc 
i serce m u pęka z żalu. On ceni ją  
w ięcej niż całe zło to, k tó re  było na  
okręcie.

Słow a te, wychodzące z ust p ro ­
stego człowieka, w yglądającego 
p rzv irm  tak  poczciwie — położyły 
tam ę wszelkim  podejrzeniom .

— P a n ie  W ylie, jesteś  pan  bez­
pośrednim  uczestnikiem  naszego 
nieszczęścia — pow iedział M ichał 
P en D rd . nmżebyś p an  więc ze­
chciał udać się do p ryw atnego  miesz 
kania. p. W ard law a i spy tać  go, co 
teraz m am y począć?

W ylie poszedł, ja k  m u polecono 
n a  R ussel-Square i sp y ta ł o p. W ar 
dlaw a, ale służący po trząsł przeczą­
co głow ą i odparł:

— Nie może się pan  z nim  wi­
dzieć, bo je s t bardzo chory.

—  Bardzo chory? — sp y ta ł W y­
lie. P rzy k ro  mi, ale pan P en fo rd  
mówił, że m uszę koniecznie pom ó­
wić z panem  A rtu rem . Idzie  tu  o 
bardzo ważne rzeczy, i w ierz mi 
pan, że pan  W ard law  nie podzię­

L O K A L E
LO K AL w ar .'ta to w y  lub m agazyn  * 
nlacem  k orzystn ie do wydzierżawienia*  
Gdzie, w skaże A dm in istracja .

ifeijjj;" " POSAD’T T T F a CL*

Uwsga naadidac! na
P rzyjd ź zrobić bezpłatnie jazdę próbuą 
i  praktykę w arsztatow ą, a przekonasz 
się  o praw id łow ych  zasadach nauki sza) 
fem kiej przv kursie St. K onopki, Sosną  
wiec, S w o b o ln a  7. Z ap isy  codziennie,
płatno ra tam i.    _ _ _ _ _ _
PO T R Z E B N Y  pracow nik  fryzjersk i 
m ęsko - dam ski od zaraz. W iadom ość  
Grodziec W eiso la tt.

K upno i sprzedaż.

P IE K A R N IE  w p ełn ym  biegu  z m ie s i  
kaniem  sprzedam  z powodu  ̂ zm iany  
in teresu. W iadom ość w  „E xp resie“
w S osn owcu. __ _
SPR Z E D A M  p iw iarn ię  z ca lem  urzą­
dzeni tm . W iadom ość ,.Exprcs Z agłę­
bia". Będzin.

|p § r  “ ^ T ó T n T

U N IE W A Ż N IA M  skradziony weksel 
na sum ę zl 300 z w y sta w y  S ta n is ła w a  
Sieczko beż d a iy  w ystaw ien ia . W szyśt- 
kich ostrzegam  przed nabyciem  tegoż. 
F O IO U U A tJ E  cc. dowodów kolejo­
wych i osob istych , wy żony w a na po­
czekaniu. Ł Z:i*e?a Sosnow iec, 3-go
Maja 15.    ;___ ___
GARAŻE tanio  do w ynajęcia . ^Adres 
* skaże ad m in istracja  „Expresu".

W a r s z a w s k i e
K u rsy  Sam ochodowe Inż. From  a przy  
K lubie im . Marsz. P iłsu d sk ieg o  w So 
sriowcu, W arszaw ska 22, te le fon  4-92. 
Sekretarjat c-iynny od gDdz. 9-tej do 
19 tej.
W YŻYM ACZKI do reperacji p rzyjm u ­
je  F abryka W yżym aczek  „Laura" Sos 
tiowiec. D ek erta  13, w ejście z podwórza  
I-szo p ięiro . codziennie do godz. 5-ej pp. 
M OCZULSKI C zesław  zgubił leg itym a-  
cję bezrobocia, w y d a n ą  w D ąbrowie. 
ZG UBIŁEM  we w si B obrek brauning  
Nr. 21S204. Ł ask aw y znalazca raczy  
zw rócić do B ia ła sa  w Bobrku, sklep  
gm . N iw ka, za w ynagrodzeniem .

OBJAŚNIJ.
Żona: D la ,‘•■•ego to m orm oni m ają  

tak dużo żon 1?
Mąż: Bo liczą na to że w śród w ie lu  

uda s ię  n atrafić  na dobrą.
PR Z E D  PO BO REM  DO W O JS K A ,
— Icek, g d y b y  tobb* się  p yta li, co ty  

rob iłeś w cy w ;bj, to ni„ m ów, że roy  
handlujem y ::e śledziam i.

— A dlaczego, tatę*
— Bo oni m og lib y  dać cieb ie do 

m arynarki.

kuje  panu, gdy  się dowie, żeś mię 
odpiaw ił.

S łużący widząc, że p rzyby ły  
mówi praw dę, kazał m u poczekać, 
a  sam  wszedł do pokoju.

Niebawem zjaw ił się s ta ry  W ar- 
dlaw.

— S yn  mój nie może pana p rzy ­
jąć — odezwał się —ale ja  mu słu­
żę. J a k i  pan masz in teres?

W j lie zmieszał się i w j 
coś o ..Shannonio".

— „Shannon"? A  cóż pana  on 
obchodzi, k iedyś pan  należał do za­
łóg; „P rozerp iny".

— T ak , proszę pana, m nie pole­
cono było opatrzyć ładunek i oddać 
n a  pokład  „Shannona" 40 pak  oło­
w iu i topionej miedzi.

— Cóż stąd?
—  To proszę pana, że czuję się 

odpow iedzialnym  za ładunek  choć 
ten poszedł innym  okrętem .

— Czy m asz pan  pokw itow anie 
kap itana?

— Mam je  w  domu, ale w ątp ię , 
czyby je  pan przeczytał, bo prze­
mokło niezliczoną ilość razy.

— A więc — odparł s ta ry  W ar­
dlaw  — każę memu ajentow i w Li- 
w erpoolu odebrać .ten ładunek i zło­
żyć w  piwnicach moich p rzy  Fen- 
churt h -S treet. Mówiłeś pan, że 40 
pak ołowiu i lanej miedzi?

I  zanotow ał sobie w pugilaresie.
N ieprzew idziany ten  zw rot za-

niepojcoił bardzo stern ika , lecz po ­
stanow ił milczeć, ażeby nie pogor­
szyć jeszcze położenia.

S ta ry  W ard law  nadm ienił jesz­
cze, ze je s t zniewolony wziąć m te- 
resa  przedsiębiorstw a na  czas ja k iś  
w swoje ręce.

Oświadczenie to zaniepokoiło p. 
W ylie do najw yższego stopn ia , bo 
przew idyw ał już, że jego 2 000 fum  
tów  szterlingów  przepadną na wie­
ki.

— Nie troszcz się pan ju ż  o resz 
tę — dodał po chwili s ta ry  W a r­
dlaw. — Bardzo mi na rękę. że pana  
widzę, bo isto tn ie  życzyłem  sobie 
tego. Nieszczęśliwy, zrozpaczony 
przyjaciel mój p y ta ł o pana  kiłka- 
kroć, bądź pan łaskaw  pofatygow ać 
się za mną.

Sbary W ard law  w prow adził go 
następn ie  do sali jadalnej, gdzie 
siedział jenera ł pełen sm utku, a le  
spokojny.

D rugi jak iś  m ężczyzna s ta ł od­
w rócony tw arzą  do kom inaj był to 
lekarz, k tó ry  wszedł w te j chwili 
przez pokój gościnny; przybyw ał 
prosto  z góry , z pokoju A rtu ra .

— A cóż,' panie konsyljarzu , — 
spyta), s ta ry  W ard law  drżącym  glo 
sem — jak ie  wieści?

d. c. n.

W vdaw ca: H elena M onsiorska. Druk. „E xpres Zagłębia" Sosnowiec, ul. tea tra ln a  1, tel. 4-94.


